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Środki zabezpieczające przeciw cholerze na w si,* )

Każde niebezpieczeństwo, o którem z góry uprzedzeni 
jesteśmy i na  którego spotkanie wychodzimy przygotowani, 
staje się mniej groźnem  i niebezpiecznem; najmniejszem je 
dnak je s t  ono wtedy, gdy  nas zastaje uzbrojonych w środki 
odporne, albowiem działają one nielylko w pros t  na uśm ie
rzenie niebezpieczeństwa, ale nadto, podnoszą odwagę i 
wzmacniają nas moralnie. W  czasach obecnych, gdy  p o 
głoski o zbliżającej się cholerze budzą ogólne obawy, 
widmo niebezpieczeństwa najgroźniej przedstaw ia  się po 
wsiach; należy zatem starać się usilnie o podanie ludności 
wiejskiej środków obronnych  nietylko przeciw samej cho
robie, ale zabezpieczających ją również od wszelkich n iep o 
trzebnych  przypuszczeń i obaw, budząc w niej ufność 
i męstwo.

Od czasu zaprowadzenia liczniejszych d róg  kom uni
kacyjnych między Europą, Azyą i Afryką i otwarcia k a 
nału Sueskiego, stosunki między tem i trzem a częściami 
świata stały się ściślejsze i częstsze, a to ułatwienie kom uni-  
kacyj hand lyw ych  pociągnęło za sobą łatwość przewiezie
nia każdej zarazy i utorowało azyatyckiej cholerze wolny

*1 P odług  artyku łu  w „W iener landw . Zeitung" n. 63.

przystęp do Europy. Spostrzeżenie to wyda się n iewątpli-  
wem, gdy  zważymy, że wybuch  cholery w Bosyi nastąpił 
równocześnie z objawami choleryny we W łoszech i we 
Erancyi, a zatem sypm tom ata zarazy tej pojawiły się je 
dnocześnie na południu, na zachodzie i na wschodzie Europy.

Nie chcąc budzić niepokoju i trwogi w ludności, 
władze krajowe utrzymają w tajemnicy w ybuchy chorób 
epidemicznych nieraz przez czas długi; postępowanie takie 
nie je s t  je d n ak  właściwe, naraża bowiem ludzi na  większe 
niebezpieczeństwo z powodu niezachowania odpow iednich 
ostrożności.

N iebezpieczeństwo zarazy grozi zwykle najwięcej 
osadom wiejskim, do których przepisy tyczące się przewozu 
osób i rzeczy nie dochodzą wcale, a środki bezpieczeństwa 
nie są p rzestrzegane przez lekarzy, których brak nieraz 
dotkliwie czuć im się daje. W iadom o każdemu, że w cza
sie napadów cholerycznych życie człowieka zależy od po
spiesznego ratunku, ła two więc pojąć, jak koniecznem  
jest w takich razach, by środki apteczne były pod ręką 
i by ilość lekarzy odpowiadała ilości mieszkańców i rozle
głości powierzonego pieczy ich okręgu. W arunki te je d n ak  nie 
są nigdy zachow ane po wsiach, a dodawszy do tego t ru 
dność zlokalizowania epide nii wobec obecnego rozgałę
zienia stosunkówT handlow ych i b raku  środków r e p r e s y j 
nych, nie możymy dziwić się, że choroby zakaźne tak łatwo 
rozpowszechniają się i tak t rudne  są do powściągnienia 
po wsiach.
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Głownem zadaniem władz powinno być zatem za
prowadzenie środków odpornych, tj. niesprzyjających sze
rzenia się zarazka cholerycznego, który nie znajdując 
gruntu odpowiedniego dla siebie, nie będzie miał siły do 
rozwijania się.

Znanym jest powszechnie brak dobrej wody w nie
których miejscowościach wiejskich, szczególniej nizinnych, 
jak również brak wszelkiej dbałości o usunięcie szkodli
wych wyziewów, pochodzących z wszelkiego rodzaju zgni
lizny, a przedewszystkiem odchodów ludzkich i zwierzę
cych. Zbiorniki nawozu, umieszczone są często w pobliżu 
studzien i mieszkań ludzkich, co nader niewłaściwym jest 
zwyczajem. Sadzawki, których zawartość podobua jest 
w lecie do cuchnącego bagna, mają dostarczać wody na 
wszelkie potrzeby gospodarskie, służąc zarazem za kąpiel 
dla zwierząt domowych. Obok gościńca prowadzącego 
przez wieś ciągną się zwykle rowy napełnione wszelkiego 
rodzaju nieczystością, a o dotychczasowem urządzeniu wy
chodków po wsiach lepiej jest nawet nie wspominać___
Są jednak osady małomiasteczkowe, których niechlujstwo 
i brak wszelkich względów sanitarnych przechodzą o wiele 
jeszcze stosunki najuboższych wiosek. Natłok ludności, 
mieszczącej się w mieszkaniach ciasnych, nieprzew ietrza- 
nych, napełnionych wyziewami zgniłymi, jest doskonałem 
przysposobieniem do rozszerzenia epidemii. Najnowsze 
badania naukowe dowiodły, że wszelkie bakterye choro
bowe, a zatem zarazki choleryczne najłatwiej przyjmują 
się i rozmnażają nadzwyczaj szybko w atmosferze zepsutej 
i w warunkach tak niekorzystnych, jak je wskazaliśmy po
wyżej. Należy zatem starać się usilnie o zaprowadzenie 
w tego rodzaju miejscowościach, a przeważnie po wsiach 
i małych miasteczkach, urządzeń korzystniejszych dla zdro
wia i odpowiedniejszych chwilowym potrzebom. Do naj- 
pierwszych czynności w tym względzie należy zbadanie 
i oczyszczenie wszystkich studzien i źródeł, w których 
ludność miejscowa czerpie wodę do picia niewłaściwą, 
dosypania soli do tych, które do użytku dalszego prze
znaczone być mają, a zamknięcie tych, których woda jest 
niezdrowa lub do picia niewłaściwa. Studnie powinny być 
nadto pogłębione i tak urządzone, by woda szybki odpływ 
z nich miała, a wszelkie sadzawki i stawki powinny być 
ze szlamu oczyszczone, co w lecie bardzo łatwo uskute- 
cznionem być może i przez co przysporzy się gospodar
stwu znaczną ilość nawozu. Doły, przeznaczne do składa
nia nawozu, powinny być tak urządzone, żeby spływająca 
z nich gnojówka nie zanieczyszczała studni i innej wody 
przeznaczonej do picia, jak również rowów znajdujących się 
przy drodze. Izby powinny być opróżnione z nadm iernej 
ilości mieszkańców i oczysczone zapomocą świeżo zgaszo
nego wapna. Wychodki i kanały powinny być oczyszczone 
i dezinfekcyonowane karbolem, lub witryolem, którą to 
czynność należy powtarzać od czasu do czasu i zastosować 
ją  również do wszystkich zbiorników nawozu, wody sto
jącej i rowów pozbawionych stosownego odpływu.

Nie należy przezorności tych uważać za przesadzone

i niemożliwe, ale za konieczne i do wykonania obowiązujące. 
Wrocław, który był niegdyś pozbawiony dobrej wody do 
picia i stosownej kanalizacyi, należał do miast, w których 
cholera zjawiała się zwykle najpierwej i grasowała naj
straszniej. Po zaprowadzeniu tych niezbędnych dla zdrowia 
ludzkiego warunków i przy energicznem  użyciu środków 
desinfekcyjnych, cholera panująca w r. 1870, nie znalazła 
zupełnie przystępu do tego miasta.

W niektórych miejscowościach pruskiego Śląsk i 
górnego, tyfus stał się chorobą miejscową, stale panującą, 
po kilkakrotnem jednak przeprowadzeniu wyżej wymie
nionych środków sanitarnych, udało się władzom rządo
wym opanować zarazę, a nawet całkiem ją usunąć.

Przykłady te dowodzą jasno, że użycie środków za
radczych zdolne jest powstrzymać i zmniejszyć działanie 
cholery po wsiach, a dodać należy, że wczesne ich użycie 
przynosi daleko więcej korzyści, aniżeli wszelkie działanie 
późniejsze, gdy choroba już wybuchnie. Lepiej jest nie 
dać przystępu chorobie, aniżeli staczać z nią walkę później.

Przeprow adzenie środków sanitarnych nie jest zu
pełnie łatwem; zakupno przyborów desinfekcyjnych, opła
canie robotników i organów nadzorujących, pociąga za 
sobą wiele kosztów. Tam jednak, gdzie idzie o najwyższe 
dobro człowieka, o zdrowie i życie jego, nie powinno się 
zważać na koszta; nie są to zresztą zbyt wielkie kwoty, 
którychby ponieść nie można, a w danym razie kraj i pań
stwo przyczynić się do nich powinny.

Osoby powołane do czuwania nad bezpieczeństwem 
mieszkańców powinny zająć się gorliwie przeprowadzeniem  
tych czynności. Jeżeli organa urzędowe nie mogą podołać te
mu, należy odnieść się do właścicieli ziemskich, zarządców 
gospodarskich i lasowych, wreszcie do nauczycieli i osób 
duchownych, podobnie jak to robi rząd angielski, powie
rzając straż bezpieczeństwa publicznego zaufanym obywa
telom w czasach niepokojów i w chwilach nadzwyczajnych 
wypadków, w których zwykła władza policyjna okazuje 
się niedostateczną. Słuszną jest rzeczą, by osoby pryw a
tne nie odmawiały współudziału, w czynności mającej na 
celu dobro ogólne, a przykłady dowodzą, że współudział 
ten okazał się nieraz nader korzystny.

Wykonanie tych środków najwięcej pop:erać powinny 
gospodarstwa lasowe i rolne, którym brak lekarzy, aptek, 
lazaretów, najwięcej czuć się daje. Swoją drogą, państwo 
ma największy obowiązek starać się o zabezpieczenie 
życia obywateli swoich i nie powinno zwlekać zarządze
nia stosownych do tego środkówT. Przysłowie poucza, że 
„spełniając jedno, nie należy zaniedbywać drugiego“, 
a kontrola i kontumacya nie są jeszcze zabezpieczeniem 
dostatecznem , gdyż jak wiadomo, choroba przeskakuje n ie
raz z miejsca na miejsce i zjawia się niespodzianie w naj
dalszych okolicach. K.

S-s— - » " B
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Walne Zpraatenie „Towarzystwa Górników ptMicI"
w  Krakowie.

D nia 13 s ie rpn ia  b. r. o godzinie 10 zrana odbyło
się w lokalu krakow skiego T ow arzystw a rolniczego dosyć
liczne doroczne Z eb ran ie  gorzeln ików .

Z grom adzonych pow itał krótkiem  przem ów ieniem  
p rezes Tow arzystw u p. H ordyński, k tóry  następnie p rze d 
staw ił im  p. H en ryka  Lew ieekiego, jako delegata  T ow a
rzy stw a rolniczego, i pp. Piekuskiego, W olnickiego i G ra- 
czyńskiego jako  rep rezen tan tó w  gorzelników  w ielkopolskich.

Członek w ydziału p. M arkiel zdał spraw ę z działal
ności tegoż w czasie od r. 1 8 8 9 — 1 8 9 2 . Ze spraw ozdania
w yjm ujem y następujące szczegóły: Członków pro tek torów  
liczyło T ow arzystw o 8, honorow ych 8, w spierających 4, 
zw yczajnych 175. Po w ykreślen iu  18 członków  z różnych  
przyczyn, w ynosi ich liczba obecnie 173. Zam knięcie ra
chunków  wykazało w  dochodach w łasnych Tow. 765 złr., 
a w w ydatkach 742 złr. Pozostałość kasow7a wynosi więc 
23 złr. N a fundusz w ydaw nictw a „G orzelnika", organu  
Tow arzystw a, p rzyznał Sejm 100 zlr. rocznie i tyleż wydział.

W alne zgrom adzenie przyjęło spraw ozdanie w ydziału 
T ow arzystw a do w iadom ości, w yrażając gorliw em u p rez e 
sowi sw e podziękow anie i uznanie.

Z powodu u tru d n ień , jak ie  urzędnicy  podatkow i ro 
bią gorzelnikom , uchw alono na w niosek w ydziału zw rócić 
się do w yższych w ładz skarbow ych z prośbą o usunię
cie złego.

P on iew aż  w ielu członków  zalega z w kładkam i, upo
w ażniło w aln e  Z grom adzenie prezesa  do w ykluczenia 
z T ow arzystw a tych, którzy, m im o wezwania, nie uiszczą 
się z d ługu.

N ieobecność n a  Zgrom adzeniu  p. G aszego, członka 
w ydziału, uznało w alne Z grom adzenie za rezygnacyę z tej 
godności i w ybrało jednom yśln ie w ydziałow ym  p. Sie
dleckiego.

U chw ałą , że przyszłe w alne Z grom adzenie, na k tó 
re m dokonany zostanie w ybór zarządu, odbyć się m a za 
rok we Lw owie, w yczerpano adm in istracy jną część p o 
rządku dziennego i p rzystąp iono  do sp raw  naukow ych.

Część naukow ą posiedzenia zagaił bardzo św ietnie 
p. A. Je n ik  odczytem  o aparacie odpędow ym  z deflegm a- 
to rem  w łasnego  pom ysłu . A u to r opracow ał swój w ykład 
z w ielką ścisłością i ob jaśn ił rysunkiem . Jako  g łów ne za
lety  aparatu  odpędow ego z deflegm atorem  p. A. Jen ik a  
w ym ieniam y: 1) Taniość p rzyrządu ; 2) łatw ość ustaw ie
n ia  go przy każdym  aparacie, w każdym , riaw7et najm n ie j
szym  lokalu; 3) oszczędność paliw a; 4 ) oszczędność wody; 
5) ła tw y  dozór i usługę; 6) zysk przez o trzym anie tak 
czystej okow ity, że pow tórna destylacya je s t zbyteczną.

Odczyt p. Je n ik a  pow itano oklaskam i, p relegentow i 
w yrażono przez pow stanie uznanie za pod ję tą  p racę , a 
zaś jego w ynalazkow i zapew niono jed n o m y śln ą  uchw ałą 
jak najdalej idące poparcie m oralne.

P o  w ybornym  w ykładzie p. Bilicza o gospodarce 
w  gorzelniach, oraz po odczytaniu te leg ram u  p. U rb a n o w 
skiego z W ielkopolski z życzeniam i i listu  p. W . O strow 
skiego z P rzem yśla  z w ytłóm aczeniem  nieobecności na 
Z grom adzeniu , odroczył przew odniczący, ze w zględu  na 
porę objadow ą, dalsze obrady go godziny 3 popołudniu .

P unk tualn ie  o godzinie 3 po obiedzie zebrali się 
w szyscy uczestnicy Zjazdu. P o  otw arciu posiedzenia za
b ra ł głos p. F ritsch e . Odczytał on swoją pracę na te m a t 
„O oszczędnościach słodu p rzy  cukrzeniu  zacieru i d roż- 
d ża ch “ . W  odczycie sw oim  p. F ritsch e  dowodzi, że 2 % 
s łodu w ystarcza zupełnie przy  drożdżach i cukrow aniu.

P o  odczycie wywiązuje się d ługa dyskusya; zabiera 
w niej g łos i gość z Poznańsk iego  p. P iekuski. Ożywione 
rozpraw y na w niosek p. S iedleckiego streszczają się w n a 
stępującej uchw ale: W alne Zgrom adzenie poleca w ydzia
łow i T ow arzystw a popierać m etodę oszczędnościow ą p. 
F ritsc h e  w szkole gorzeln iczej krajow ej, colem  w ypróbo
w ania je j racyonalności.

P o  załatw ieniu tego p unk tu  p ro g ram u  na zaprosze
nie paua Zieleniew skiego, aby uczestn icy  zwiedzili jego 
fab ry k ę , posiedzenie p rzerw ano  i udano sie g rem ia ln ie  
do fabryki p. Z ieleniew skiego. Po dw ugodzinnem  blisko 
i szczegółow em  rozpatryw aniu  się w u rządzeniu  fabrycz- 
nem , uczestn icy  Zjazdu pow rócili do lokalu Tow arzystw a 
rolniczego, gdzie udzielono sobie naw zajem  spostrzeżeń 
z dziedziny gorzelnictw a.

X. Zjazd „Towarzystwa leśnego" w Krakowie.
W  dniu 16 sie rpn ia o godzinie 9 rano, odbyła się 

w miejskiej sali ratuszow ej p ierw sza obrada galicyjskiego 
„T ow arzystw a leśnego*.

Z ebranych  pow ita ł w im ieniu rep rezen tacy i m iej
skiej w iceprezyden t m iasta F ried le in .

H r. R om an Potocki, jako prezes Tow arzystw a, p rzy 
pom ina chw ilę , gdy  p rzed  10 laty, a zatem  p rz y  założe
niu Tow arzystw a, po raz p ierw szy z tego sam ego m iejsca 
przem aw iał, i dziś z radością i ze szczerem  zadow oleniem  
spogląda w przeszłość instytucyi, której działalność w iele 
już p rzyn iosła  korzyści, zapew niając sobie tem  sam em  i 
byt w przyszłości. Do jak w ielkiego znaczenia i pow agi 
m łode to Tow arzystw o dojść um iało, dow odem  ta  oko
liczność, że n aw e t rząd w  spraw ach  leśn ic tw a dotyczą
cych, jego  rad  zasięga. Gościnność, z ja k ą  uczestn icy  Z ja
zdu w prasta re j P iastów  stolicy przyjęci zostali, dowodzi, 
że całe społeczeństw o polskie żywo odczuw a potrzebę 
„T ow arzystw a leśnego*.

M ówca złożyw szy jeszcze w ręce w iceprezydenta po
dziękow anie za serdeczne przyjęcie uczestn ików  Zjazdu 
ze s trony  gm iny, pośw ięca kilka gorących  słów  w spo
m nienia zm arłym  w ub ieg łym  roku członkom  Tow arzy-
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stwa, głównie zaś ś. p. Emilowi Hołowkiewiczowi, który 
wobec Towarzystwa wielkie położył zasługi. W szyscy obe
cni powstaniem uczcili pamięć zm arłych . N astępnie  wy
raża mówca nadzieję, że wycieczka, jaką członkowie jutro 
do lasów jaworznickich podejmują, przyczyni się bardzo 
do zaciśnienia węzłów wzajemnej sympatyi. W ydział To
w arzy s tw a  nie przyjął zaproszenia wzięcia udziału w wy
stawie chicagowskiei na  rok 1893, ze względu na odbyć 
się mającą w roku 1894 wystawę krajową we Lwowie.

Sekretarz Makarewicz przystępując do porządku 
dziennego, p rzedstaw ił  zgrom adzonym  stan finansowy 
„Towarzystwa le śnego11, którego nieznaczny tylko deficyt 
um otywow ał rozszerzeniem i powiększeniem pism a „Syl-  
w a n “, będącego organem Towarzystwa. N a  wniosek prof. 
Schoppa zgromadzenie udzieliło absolutoryum dotychcza
sowem u Wydziałowi.

N as tęp n ie  licznie zgrom adzeni reprezentanci innych 
Towarzystw  leśnych  składali w imieniu sw ych  korporacyj 
uczestnikom Zjazdu życzenia, podnosząc głównie, że łą 
czy ich wspólność idei i wspólność celu, do którego dążą.

H r.  Rom an Potocki usprawiedliw ił nieobecność za
proszonego na  Zjazd m inistra  rolnictwa P a lk e n h e in a  i 
drugiego w iceprezesa  p. J .  Glanca.

W niosek inspektora A. Góralczyka, ażeby przyszło
roczny Zjazd Towarzystwa odbył się w Stanisławowie, i 
to w celu zwiedzenia podolskich lasów w okolicy T łum a
cza, w ywołał pomiędzy zgromadzonymi żywą dysputę. 
Członek wydziału p. K. A ch t  przemawiał za tem, aby 
każdy drugi zjazd odbywał się regularn ie  we Lwowie bez 
wycieczki, p. Schupp atoli uważa wycieczkę za g łów ną 
atrakcyę zjazdu i na  najlepszą sposobność wymiany ko
leżeńskich myśli.

W ywody pana  M ałaczyńskiego, że należy zwiedzać 
nietylko wzorowo urządzone gospodarstwa leśne, ale także 
i takie, które w kulturze nieco w tyle pozostały, a to 
w celu robienia porów nań  i zestawień, znalazły naj
zupełniejsze uznanie, a gdy jeszcze wniosek zwiedzenia 
T a tr  upad ł  ze względu na tę okoliczność, że budować się 
m aiąca  do Zakopanego kolej dopiero za kilka lat wycieczkę 
taką ułatwi, przeszedł wniosek p. Góralczyka i zgrom a
dzenie za najbliższy p u n k t  zborny obrało Stanisławów.

N astępnie  p. W ęgrzynowski w obszernym, fachowo 
napisanym  referacie p rzedstawił zgrom adzonym  znaczenie 
dzikiego spław u w leśnic twie górskiem. P rzedm io t ten, 
wymagający obok sum iennych  s tudyów geologicznych g łę 
bokiej znajomości hydrotechnicznej ,  a w badaniach swych 
ograniczony na lokalne te rena  górskie, wyw ołał głębokie 
zainteresowanie się tą sp raw ą słuchaczy. P re legen t  wy- 
łuszczywszy powody, dla k tórych liisactwo, trudniące się 
g łównie sp ław em  wiązanym, chyli się coraz bardziej ku 
upadkowi, udowodnił, że otwiera się obecnie d la  leśnic
twa nowa arte rya  komunikacyjna i transportowa, która 
niestety, jak dotychczas, mało jest wyzyskiwana, choć do
niosłość jej je s t  tak wielką, że zastosowanie spław u dzi

kiego musiałoby się odbić zniżeniem cen drzewa na tych  
ta rgach  europejskich, które Galicya swem drzew em  zasila.

W  kwestyi tej, na  w yraźną  prośbę pre legen ta ,  za
bierali i inni głos, jak  p p . :  Góralczyk, Ligman, Maryański, 
Loebl, a głów nie uwagi tego ostatniego interesowały by
strością poglądu i znajomością stosunków handlowych, 
jakie łączą Galicyę z ościennym i krajami.

W ogóle cała polemika, jaką odczyt p. W ę g rzy n o w 
skiego wywołał,  wolna od doktryn teoretycznych, a opie
rająca się głównie na  praktycznych spostrzeżeniach, nyła 
tak interesującą, że prezes Zjazdu uznał za stosowne 
w imieniu obecnych  złożyć p re legentow i za jego odczyt 
gorące podziękowanie.

W  skład komisyi rachunkowej na wniosek p. W i
słockiego weszli ciż sami panowie co zeszłego roku; głó
w nym  referen tem  do spraw ozdania  nastąpić mającej w y 
cieczki, obranym  został p. Dobrzański, a w zredagowaniu  
tego referatu popierać go będą tak wybitne siły fachowe 
jak p. Acht, Góralczyk, Wober, L igm an i inni. N a  tein 
p rzerw ano obrady, dalszy ich ciąg zapowiedział prezes na 
godzinę 4 popołudniu.

Dnia 16 b. m. o godzinie kw adrans n a  p iątą otwiera 
prezes Tow arzystwa hr. Rom an Potocki ciąg dalszy obrad, 
wzywając obecnych, aby przystąpili do wyboru prezydyum. 
Przez aklamacyę obranymi zostali: hr.  Rom an Potocki 
p rezesem , pp. H. Strzelecki i J .  G lanc wiceprezesami. 
Skład prezydyum  pozostał zatem niezmieniony. P rezes 
hr. Potocki podziękował zebranym  za ponowny wybór 
dołączając zapewnienie, że jak dotychczas tak i nadal b ę 
dzie jego usilnem staraniem, aby Towarzystwo leśne po
myślnie się rozwijało i ku spełnieniu  swych u tyli tarnych 
zadań po raz obranej drodze n iewzruszenie dążyło. W  skład 
wydziału weszli znaczną większością głosów pp. Góral
czyk. Maryański, hr.  Je rz y  Borkowski i J .  Lizak. Po p rze
prowadzeniu  wyborów p. L igm an przeczytał swą prelek- 
cyę p. t. „Doniesienia z dziedziny gospodarstw a lasowego 
w ogólności.“ Zgromadzeni z p raw dziwą przyjemnością 
słuchali wywodów prelegenta , który w odczycie swym 
jak w kalejdoskopie przedstaw ił obraz historyi leśnic twa 
wykazując, że upadek tegoż jest je d n y m  z czynników p ro 
wadzących do upadku całych narodów. N a  dowód swego 
tw ierdzenia przytoczył, że w klasycznej krainie Hellady, 
niegdyś tak bogatej w dziewicze lasy i w bogom poświę
cane gaje, na miejscu tychże szklą się dziś piasczyste 
spłazy i żarem słonecznym  w ygryzione opoki. Leśnictwo, 
powiada p relegent,  m a obecnie nietylko przemysłowo g o 
spodarcze znaczenie, ale w dalszych skutkach swoich staje 
się kwestyą społeczną. Niszczenie i nadużywanie lasów 
jest  o tyle karygodniejszem, że mści się ono nie na nas 
samych, ale na potomkach naszych, którym z gospodarki 
leśnej rachunek  zdawać powinniśmy. Lasy czyszcząc po
wietrze, regulując klimat i przyczyniając się do opadów 
atmosferycznych, stają się potężnymi sprzym ierzeńcam i 
człowieka we walce przeciw wrogim mu żywiołom. W  k o ń -
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cu podał p. L igm an  wiele d rogocennych dat statystycz
nych, odnoszących się do leśnictwa galicyjskiego i zakoń
czył swój odczyt życzeniem, aby walka przeciwko mniszce, 
tej najgroźniejszej nieprzyjaeiółce lasów, w jak  najkrót
szym czasie uwieńczoną została zwycięztwem P. L igm an 
znalazł w zgrom adzonych nader  uważne i wdzięczne au- 
dytoryum , to też rzęsiste oklaski były prelegentow i n a 
g rodą za jego popularne  i n ad e r  interesujące spostrzeżenia.

Po odczycie wywiązała się między uczestnikami Zja
zdu ożywiona dyskusya o gąsienicach i pędrakach  niszczą
cych lasy, a p rzysłuchujący się tej rozmowie niefachowiec 
nawet, m ógł nabrać przekonania, że lasom naszym  ze 
s trony tych pasożytów' grozi poważne niebezpieczeństwo 
i nie należy się cofać p rzed  żadnem i ofiarami, aby je  tę 
pić i niszczyć, gdyż lekceważenie tego wroga mogłoby 
pociągnąć za sobą nieobliczone skutki.

P rezes  hr .  Rom an Potocki składa następnie p rze 
wodniczenie w  ręce p. wiceprezesa Strzeleckiego, za k tó 
rego inicyatywą obecni kontynuują dyskusyę nad leśnymi 
pasożytami, omawiając głównie środki, jakimi przeciwko 
tym że bronić się można. W  kwestyi szczepienia zarazka 
niszczącego między gąsienicami wielu mów'ców zabierało 
głos pro i contra, nie przeceniając jednak  w rezultacie 
ani dobroci ani nieskuteczności środka, który je s t  niejako 
naś ladow nic tw em  metody Pasteura . Jednozgodnem  było 
m niem anie ,  że F rancuz i w niszczeniu l e ś n jc h  szkodników 
przed wszystkimi przodują.

Zgromadzenie omówiwszy jeszcze wycieczkę do lasów 
jaworznickich  udali się dorożkami na kopiec Kościuszki.

Dalszy ciąg obrad Zjazdu leśników rozpoczął się 
18 s ie rpn ia  o godz. 11 rano. P rzew odniczącym  w7 nieo
becności hr. R om ana Potockiego wybrano p. Góralczyka.

Odczyt o doświadczeniach z dziedziny gospodarstwa 
leśnego, zapowiedziany przez p. Klusiaka, odpadł z po
wodu nieobecności prelegenta . P. L igm an  p rzypom niał 
wniosek, uchwalony na jed n em  z dawniejszych zgroma
dzeń, domagający się od wydziału Towarzystwa, aby tenże 
zażądał od W iednia, by wszelkie druki nadsyłał do nas 
po polsku, względnie po rusku i po polsku.

P. Makarewicz przem awia za udzieleniem subwen- 
cyi na doświadczenia leśne, dotychczasowe bowiem p o 
pieranie komisyi doświadczalnej było niewystarczające. 
P. Pauli stawia wniosek, aby komisyi udzielono na ten 
cel 50 złr. Wniosek uchwalono. P . M akarewicz żąda, aby 
odnieść się w tej samej spraw ie  o subweneyę do mini
stra  ro lnictwa na  cele doświadczalne. P . Żdżarski wnosi, 
aby w  petycyi nie określano sum y, lecz żądano wprost 
subwencyi. P . Seeling  postawił wniosek, aby p. Klusia- 
kowi przewodniczący w imieniu całego zgrom adzenia  
oświadczył, że w alne Zgrom adzenie pracę  jego w dzie
dzinie doświadczeń leśnych nietylko uznaje, ale poprzeć 
gotowe.

Nastąpiło sprawozdanie z wycieczki naukowej do 
lasów Jaworzyńskich . Referent p. Dobrzański opisał na 
wstępie teren, przez który leśnicy dążyli. Cała duża p rze
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strzeń, po macoszemu od przyrody obdarzona, istna S a 
hara, przedstawiająca piasczyste wydmy, grubości około 50 
m etrów, które pokrywają bogate pok łady  węgla. P o  tych 
piaskach dotarli uczestnicy do lasów, tutaj zobaczyli s tra
szny obraz zniszczenia. Las mający lat 120 wygląda na 
501etni najwyżej. W idok 500 hektarów  zgrozą przejmuje. 
A  to wszystko dziełem „m niszki1'. Zajmujący odczyt, ze 
znajomością rzeczy skreślony, zakończył p re legen t życze
niem, aby to był ostatni las, który zniszczał. H ucznem i 
oklaskami nagrodzono pracę i t rud  prelegenta .

W  dyskusyi nad sprawozdaniem wzięli udział d y 
rektor dóbr Izdebnickich p. Seeling, który oświadczył, 
że bez pomocy władz i rządu prace nasze nie w ydadzą 
rezu lta tów  po trzebnych .  S praw a lasów obchodzi kraj, pań
stwo, E uropę  całą. Rząd powinien się nią zająć energicz
nie. W końcu opisał la tarnię do chwytania mniszki, którą 
przedstawiono zebranym . Nadleśniczy z Jaw orzyńskich  
lasów p. Kien mów ił o mniszce i sówce. P. Kien po raz 
pierwszy w tych  lasach spotkał się z p lagą sówki. P róby  
tępienia zrobione przez jego poprzednika za pomocą od 
krycia ściółki, nie okazały się skuteczne, p. Kien p rzed
sięwziął inne. Okopywał rowami drzewa i zalewał p rze
strzenie. Zniszczono wprawdzie sów kę, ale po niej poja
wiły się gąsienice mniszki. Rzucono się do walki i zni
szczono jej do 3 milionów. In spek to r  Schupp wyraża na
dzieję, że mniszka w lasach Jaw orzyńsk ich  nie będzie 
dalej grasowała.

P. Kuczyński przedstawił koszta g ładzenia kory, 
oblepiania, obrączkowania, pierścieniowania i t. d. Wyka
zał nas tępnie  przyczynę pojawienia sie mniszki u nas. 
W ed ług  mówcy dostała się ona z zachodu za pośrednic
tw em  kolei żelaznych. P . K. zakończył żądaniem posta- 
wionem do wydziału Tow., aby dom agał się od rządu, 
by wagony, przychodzące do nas z krajów nawiedzonych 
m niszką, kazał czyścić. P odał wreszcie dwa radykalne 
środki niszczenia motyli za pomocą lam py i więzienia 
gąsienic, za co mu zebran i oklaskami podziękowali. N ad 
komisarz Nowicki wyraził nadzieję i uzasadnił takową, 
że najprawdopodobniej m niszka obecnie w Jawmrznie już 
tak groźnie nie wystąpi.

P . L igm an  oświadcza, że koszta wyłożone na ni
szczenie mniszki w lasach jaworzyńskich wcale nie były 
za wysokie, jak niektórzy to zarzucili, a co się tyczy tę 
pienia za pomocą palenia, to środek ten  uważa za dobry 
i tani. W dalszej dyskusyi brali jeszcze udział pp. Rei
cher t  i Peczek, k tóry uzasadniał, że je s t  możliwem, iż 
jajka samiczki mniszki, zniesione bez coitus nawet,  są 
wydatne .  P . Makarewicz podnosi pracę Tow., które 1000 
egzem plarzy książeczek o tępieniu mniszki bezpłatnie roz
dało, podczas gdy rząd do tego się nie poczuwał, a za 
swoją broszurę płacić sobie kazał. P ostaw ił wniosek, aby 
zażądać od rządu pomocy pieniężnej na tępienie szkodnika.

P. Seeling  słusznie zaznaczył, że gdyby mniszka 
szła ze wschodu, od nas na zachód, toby rząd anergicz- 
niej zabreł się do jej niszczenia.
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Ostatni p rzem aw iał re fe ren t p. D obrzański.
P . Miszko przedstaw ił la tarn ię  do niszczenia m ni

szki, o czem  w spom inaliśm y wyżej, a następnie przew o
dniczący G óralczyk podziękow aw szy p. D obrzańskiem u za 
ciekaw e spraw ozdanie, złożył dzięki R adzie m iejskiej m. 
K rakow a za udzielenie sali, a w reszcie w szystkim  ucze
stn ikom  za niezw ykle w ielki udział, zapraszając na n a s tę 
pny  zjazd do S tanisław ow a. Z grom adzeni podziękow ali 
p. G óralczykow i za' przew odnictw o i na tern zjazd został 
zam knięty.

ROZMAITOŚCI.
P asza  spleśniała. P okarm y  sp leśn ia łe  w yw ierają 

w pływ  szkodliw y i tru jący  na organizm  zarów no ludzi, 
ja k  i zw ierząt dom ow ych. N asam przód  działa p leśń  jako 
ostra  trucizna, w yw ołuje choroby przew odu pokarm ow ego, 
szczególniej kolkę i n iestraw ność, w dalszym  postępie 
choroby zapalenie, g an g re n ę , a w skutek  tego śm ierć. 
P ró cz  tego p leśń  może się stać przyczyną chorób system u 
nerw ow ego, jak  bólu głowy, rozdrażnienia, kurczów , ze
sz tyw nien ia członków  i t. p. objawów7 chorobliw ych, które 
są charak terystyczną cechą działania trucizn  silnie nark o 
tycznych.

Poniew aż dotychczas przyczyna w łasności tru jący ch  
paszy sp leśnia łej nie je s t należycie w yjaśn ioną, należy 
uw ażać każdy pokarm  stęch ły  za n iebezpieczny dla zdro
wia i zaniechać użycie go. G dy chodzi jednakże koniecz
nie o zużytkow anie paszy stęchłej, to p rak tyka wykazała, 
że zboże sp leśu ia łe  traci swe w łasności tru jące przez p a 
row anie lub gotow anie. T en  sam  cel osięga się również, 
parząc ziarno s tęch łe , następn ie  w ietrząc i susząc je 
w piecu do p ieczenia chleba. P aszę surow ą należy o ile 
m ożności p rzeb rać , osuszyć, p rzew ietrzyć i pokropić wodą, 
przez co staje się sm aczniejszą; mąkę stęch łą trzeba go
tować i zużyć w zupie; z chleba, m akuchów  i buraków  
należy  w yrżnąć o ile m ożności m iejsca do tknięte pleśnią, 
a w ykrajane buraki najlepiej prócz tego ugotować. Jeże li 
w szakże pasza u lega silniejszem u rozkładow i, natenczas 
najlepiej ją  w yrzucić. W  każdym  razie zaleca się dawać 
rów nocześnie sól (2 0 — 25 g r. dziennie na sztukę lub d o 
w olne ilości do lizania), która je s t znakom itym  środkiem  
zapobiegaw czym  przeciw ko objawom  chorobliw ym , wy
w ołanym  przez pleśń. P rócz tego należy p rzy  spasaniu  
paszy spleśniałej zawsze na to zważać, aby m ieszać m ałe 
ilości paszy stęchłej z inną  paszą zdrow ą i nie daw ać 
n igdy  paszy stęchłej bydłu m łodocianem u i ciężarnem u. 
G dyby m im o to zaszły objawy chorobliw e, natenczas trzeba 
natychm iast zm ienić paszę i użyć stosow nych środków  
lekarskich.

0  zużytkowaniu zboża porosłego. W  piekarn i woj
skowej w D reźnie przeprow adzono szereg  prób , używając

do w ypiekania ch leba i bułek  w yłącznie m ąki z żyta po
rosłego i pszenicy porosłej. W  tym  celu zm ielono żyto, 
k tórego  ziarna przeszły  praw ie bez w yjątku proces k ie ł
kow ania, n aum yśln ie  w raz z kiełkam i, na m ąkę ugnieciono 
w zwykły sposób na ciasto, dodając do jednej części m ąki 
soli, do drugioj zaś nie. P o  upieczeniu chleba, o trzym ano 
z m ąki niesolonej nieforem ne, szerokie i zakalcowe bo
chenki, podczas gdy  bochenki solone nie straciły  wcale 
swego p ierw otnego kształtu . Jeże li dodano zam ało soli 
( P /a  łu ta  na 3 funty  mąki), to chleb m iał w praw dzie 
jeszcze trochę zakalca, lecz m ożna go było je ść : gdy do 
dano więcej soli (2  łu ty  na 3 funty m ąki), natenczas nie 
m ożna było nic zarzucić upieczouom u chlebow i. P ró b y  
z m ąką pszenną  nie zostały dotychczas uw ieńczone tak 
pom yślnym  rezu ltatem . M ożna zatem  m ieć nadzie ję , że 
w przyszłości i z m ąki ze zboża porosłego będzie m ożna 
chieb  wypiekać.

Dla wytępienia  k le szczy  u ow iec  nie po trzeba u- 
żywać środków  aptecznych, okazało się bow iem , że nawóz 
koński zastępuje je  w zupełności. Ścieląc jako ściółkę pod 
ow ce św ieży naw óz koński (b ran y  w prost ze sta jn i) u w o l
nim y je  w krótkim  przeciągu czasu od tej dokuczliwej 
plagi.

Tępienie m yszy polnych zapomocą bacilusa tyfo i-  
dalnego. D oktor Loftier, profesor hygieny p rzy  u n iw er
sytecie w G reifsw ald, pow ołany przez rząd greck i do Te- 
salii w celu przeprow adzenia prób z m etodą tęp ien ia m y 
szy po lnych  zapom ocą w ynalezionego przez siebie bacillusa 
tyfoidalnego, osiągnął św ietne rezu lta ty  z pom ysłu  sw ego. 
Zm uszony będąc w racać do un iw ersy te tu  z początkiem  
roku szkolnego, dr. L oftier nie m ógł widzieć wyników, 
k tóre dopiero po up ływ ie 5 tygodn i dokładnie ocenić się 
dały. P an  A nastassiades, p rezes kom itetu  tęp ien ia m yszy 
w Tesalii, p rzesła ł doktorow i Lofflerowi te leg raficzne p o 
dziękow anie w im ieniu całego kraju  i zapew nienie o w y
bornych skutkach użytego przezeń  środka. M etoda bakte- 
ryologiczna okazała się zatem  bardzo p rak tyczną w za
stosow aniu i uznaną została za środek  n ad e r skuteczny 
do tępienia m yszy polnych. R ozpow szechnienie je j u nas 
m ogłoby zatem  być bordzo korzystne d la ro ln ic tw a, w ia
domo bow iem , jak  w iele okolic kraju  naszego byw a co 
roku naw iedzanych tą plagą.

Oznajmienia.
L. 5035.

Obwieszczenie dzierżawy.

0 . i k. In te n d e n tu ra  10 korpusu w P rzem yślu  za
wiadam ia, iż zakupi w drodze dzierżaw y dla poszczególnych 
stacyj od d. 1 stycznia do 31 g ru d n ia  1893 r. następujące 
artykuły, a m ian o w ic ie :
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P o szc zeg ó ln e  p os tan o w ien ia .
Do ro z p ra w y  b ęd ą  p rzy ję te  ty lko  p is e m n e  ofer ty .  

K a żd y  p rzeds ięb io rca ,  k tó ry  K om isy i ro z p ra w  nie jes t d o 
s ta teczn ie  z n a n y m ,  m a  do łączyć św iad ec tw o  sw ej r z e t e l 
ności i m o żno śc i  zadość  u czy n ie n ia  w y m o g o m  dzierżaw y.

Do w y s ta w ie n ia  św ia d e c tw  są  u p o w a ż n io n e  Izb y  
h a n d lo w o -p rz e m y s ło w e .  Osobom zaś t ru d n ią c y m  się in t e 
re s a m i  h an d lo w o  - p rz e m y s ło w e m i,  a  n iem a jąc y m  p ro to 
ko ło w an e j  firmy, w ystaw ia ją  św iad e c tw a  c. k. S ta ros tw a .

O ferty  m a ją  być  o d d a n e  K om isyi ro zp raw  w dniu  
p rz e z n a c z o n y m  do ro z p ra w y  d ia  dotyczącej s tacy i na jpóźniej 
do g o d z in y  I O1/* p r z e d  p o łu d n ie m .

W  oferc ie  m us i  być  z łożone  p o ręczen ie  d o k ła d n ie  
w yszczególn ione .

W sze lk ie  b liższe w a ru n k i  m o g ą  być  p rz e j rz a n e  w k an -  
c e la ry i  m a g a z y n u  p o trze b  w o jsk o w y ch  w  Rzeszow ie .

K ażd y  o fe r e n t  m a  w  ofercie  w y raźn ie  oświadczyć, 
że podda je  się w zupe łno śc i  u s tan o w ie n io m  p rzy g o to w a n e g o  
n a  do łączoną  ro z p ra w ę  zeszy tu  w a ru n k o w e g o  z d a ty  d n ia  
20  l ipca  1 8 9 2  roku.

P rz e m y ś l ,  d n ia  2 0  l ipca  1892  r.

Z c. i k. Intendentury 10 Korpusu.

O G Ł O S Z E N I A .
L. 16 26 2 .

OGŁOSZENIE KONKURSU.
W y d z ia ł  k ra jow y  K ró le s tw a  Galicyi i L o d o m e ry i  

z W ie lk ie m  K s ię s tw em  K ra k o w s k ie m  rozp isu je  n in ie js z y m  
k o n k u r s  n a  p o sad ę  p ro fe so ra  fachow ego  ro ln ic tw a  w  w y ż 
szej szkole  ro ln iczej w D u b la n a eh .

D o p o sa d y  tej p rz y w ią z a n ą  j e s t  p ła ca  ro c z n a  w  k w o 
cie 1 .3 0 0  zlr., d o d a te k  a k ty w a ln y  w kw ocie  1 4 0  złr . 
i p ra w o  do trz ec h  d o d a tk ó w  p ięc io le tn ich  o 2 0 0  złr . 
Z arazem  o trzy m uje  p ro fe so r  szkoły  ro ln iczej w  D u b la n a e h  
w o ln e  pom ieszkan ie .

P ro f e s o r  szkoły  ro ln iczej w  D u b la n a e h  je s t  u r z ę d n i 
k iem  k ra jo w y m  i m a  prawda i okowiązki, o k re ś lo n e  u s ta w ą

2 7 9

s łu ż b y  k ra jow ej z d n ia  2 6  czerw'ca 1 8 6 6  r., o ile  on a  do 
n iego  m oże  b yć  za s to so w an ą  i s t a tu te m  e m e r y ta ln y m  
z d n ia  21 s tyczn ia  1 8 8 9  r.

C h cący  się ub iegać  o p o sadę  p o w y ższą  w in ien  w y 
kazać d o k ła d n ą  zna jom ość  języ ka  polskiego, a  n ad to  p r z e d 
łożyć W y d z ia ło w i  k ra jo w em u  :

1. m e t ry k ę  urodzen ia ,
2. k ró tk i  życiorys,

3 św iadec tw a ,  u d o w ad n ia jące  kw alif lk acyę  do z a jm o w a
nia wyżej w y m ien io n e j  posady.
P o d a n ia  na leży  w nieść  do W y d z ia łu  k ra jo w e g o  n a j 

dalej do d n ia  15 w rześnia  1892 roku.
L w ó w ,  d n ia  19  l ipca 1 8 9 2  r. (2 -3 )

L. 2 4 6 3 1  / I I I .

Obwieszczenie.

J e s i e n n y  j a r m a r k  k o ń s k i
w Krakowie.

W  d n ia c h  23, 24, 25, 2 6  i 27  w r z e ś n ia  1 8 9 2  roku  
o dbędz ie  się je s ie n n y  j a r m a r k  końsk i w K rakow ie .

J a r m a r k  n a  konie s z la c h e tn e  o d b y w a ć  się będzie  
w  k ry te j  u jeżdża ln i  po d  K ap u cy n am i tudzież  n a  p lacu  
p rz y  te jże  u jeżdża ln i .

K o n ie  zn a jd u ją  po m ieszc zen ie  w tejże u jeżdża ln i  
u rząd zon e j  p rzez  d z ie rżaw cę  p. I g n a c e g o  Z a n g e n a  tudz ież  
w  s ta jn iach  ho te lów , d o m ó w  za je z d n y ch  i p ry w a tn y c h .

W  dn iu  27 w rz e śn ia  b. r .  (w e  w to re k )  odbędz ie  
się j a r m a r k  d la  koni w ło śc iańsk ich  na  ta rg o w isk u  „ G ro b le " .

W y ja ś n ie ń  udzie lać  będz ie  W y d z ia ł  I I I .  M a g is t r a tu  
m ias ta  K rak ow a , k tó ry  ró w n ież  będz ie  p rz y jm o w a ł  z g ło 
szen ia  i za ła tw ia ł  do tyczące  k o re s p o n d e n e y e .

M agistrat s tó ł król. m iasta  Krakowa.
d n ia  15  s i e rp u ia  1 8 9 2  r. (1  3)

Apteka pod Gwiazdą
KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO

w Krakowie
zakupi 1 0 0  kilo S p o r y s z u  po

65 centów za kilo. (2 5)

Pasiecznik
P. Józef Bernaś, z n a w ca  pszcze ln ic tw a ,  k tóry  za okazy  
s w e  n a  osta tn ie j  w y s taw ie  w K rak o w ie  otrzym ał medal 
s rebrny  Ministerstwa rolnictwa, p o d e jm u je  się za o d p o -  
w ie d n ie m  w y n a g ro d z e n ie m  zak ła d an ia  i u rz ą d z a n ia  pas iek ,

po uczan ia  co do ich  z im owli,  o raz  sycen ia  m iodów .
Z g łaszać  się m o żn a  do n iego  l i s to w n ie  do Mesznicy 

szlacheckiej, poczta  Tuchów (pow ia t  T a rn ó w ) .  (3 -3 )



280 t y g o d n i k ; r o l n i c z y

0. k. wyłączny przywilej na

Sztuczny nawóz
iako to: najlepszą mączkę kostną, tudzież Superfosfaty 
z mączki i węgla kościanego, z pewnym skutkiem dzia
łający mieszany nawóz, suszoną mączkę rogową i krwistą, 
saletrę chilijską, nawóz wapienny, następnie oczyszczony 
wapień fosforowy, takiż przyrządzony jako dodatek do

paszy dla bydła
polecają w najlepszej jakości i po najtańszych cenach fabr.

DAWIDOWSKY i BRUKNER
Fabryka sztucznych nawozów w Sierndorf około Stockerau. 

Biuro cen tra lne : Wien I I .  lovaragaase 42.

Ogłoszenie.
W  dobrach Mędrzechowskich J .  W. Hrabstwa Poto- 

ckichjest do obsadzenia posada praktykanta gospodarczego.
Mający chęć ubiegania się o tę posadę winni wnieść 

swe podania, zaopatrzone świadectwem z ukończonych 
studyów w krajowych lub zagranicznych wyższych lub 
średnich szkołach rolniczych do Zarządu Dóbr w Mę
drzechowie p Bolesław. (3-6)

P ie rw s z a  Z w ią z k o w ą
GARBARNIA

iv Rzeszow ie, 
której wyroby znane są z jak naj
lepszej jakości, sprzedaje po ce
nach fabrycznych : mastrylii 
(skóry podeszwiane) wszelkie j n o Ł l -  
ty i skórki cielęce, 
toranzlówkl, skory 
na pasy.TDlankl szare i czar

ne szpaty ltp. (29-0)

Rządca ekonomiczny
w sile wieku, żonaty, energiczny, mający za sobą długo
letnią praktykę w renomowanych gospodarstwach i kilko- 
letni zarząd większego m ajątku: poszukuje posady zaraz 

lub od św. Michała jako rządca lub ekonom.
Zgłoszenia pod lit.. A. M. przyjmuje Administracya 

„Tygodnika rolniczego” w Krakowie. (8 - 0)

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

-------------------------- 1II
Kraków

z dnia 23/8
Tarnów

z dnia 19 8
Rzeszów

z dnia
Lwów

/z dnia 19/8
Wiedeń

z dnia 21 8

od do przecię
tnie od , I przecię- CO | tnie od do

przecię
tnie od j do przecię

tnie od do przecię
tnie

Pszenica . . . . 7-25 8-35 8 1 0 7-25 7-50 8*— 8 8 0 __•__

Zvto 6 — 6-75 ____ •_____ ____•_____ __•__ 6-25 _._ 5 5 0 5-75 ---•--- 0 9 5 7-40 — • —

Jęczmień....................... 5-25 6-— ---•--- .---* — •--- 5-75 __•__ _•__ —•— 5'— 6 — ---• _ 5 85 8-75 ---‘---
O w i e s ....................... 5 — 5-50 ---•--- — — •--- 5 2 5 ---•--- — •— _ — 5 75 6'25 — • — 0 1 0 6 ’20 — •---

G r o c h ....................... 10-— 12-— — *--- —  •------- 9 50 -------•------- — •— — •— 6-— 8- — -------•— — •— — •— ---* —
Fasola . . . . 8 - - 12-— ---• — ---•--- — • ---•--- — •— — ■— —•— —• — —■— ------- -------
B o b i k ....................... — •— ---• — ---' --- ---• _ 5-75 ---* — — *,—- — •— -------
W y k a ....................... — ■— ---•--- ---*--- -- •--- — •— — • — — •- - ---• — —•— ------- -------

T a t a r k a ....................... 1 0 - 11 - —' — ---• — ---•--- 8-t)0 ---•--- —•— — •— — ■— —■— ---• — — •— — — — *---
P r o s o ....................... 7-— 9 — — ‘ — ---•--- — •--- 5-75 • —•— — •— ---* — ----'-r — • — -------

J a g ł y ....................... 1 P — 16-— — * — -- '--- —' — — ■— ---•--- — •— ---V*— ---•--- — •— -------

Kukurudza . . . . — • _ ---:•-- --- --* — ---• — 6 1 0 --*--- — •— — •— — — •— --- 5 30 5 4 0 ---*---  |
Rzepak ....................... — ■— ---• — ---• — ---•-------- — •--- 11 ’50 ---*--- —•— — _— 9 - - 9 2 5 --- — .•— — '— --- l
C h m i e l ....................... -  - ---•--- ---* — ---*--- 7 0 '— 75’— ---* —
Koniczyna n. czerw. . —• — -------•------- —  • — -------*------- —  •------- — •— — •— — •— — ‘ — — •— ------ -------
Konicz. nas. biała . —•— --•--- -------• — ------*------- ---•-------- —•— ____ *-------- — • — — •— 65.— 75-— —  •------- 120 140 —  • —

Konicz. nas. szwedzka ------•------- —  *_____ -------*_____ — — •— ____•____ ____• — ____•— — •— — •— —  •------- — •— — •— —  • —
Siano z łąk . . 1-40 2-20 1-70 —•— — •— ~ * — 2 10 3-20 —' ---
Siano z koniczyny . 2'50 2-60 -------• — ~  - *------ — • _ —  • _ — •— 2-30 3 4 0 — *---
S ł o m a ....................... P60 2-— ---• — ---*__ — • — 1-70 __•_- __•— — •— —• _ — • _ ---•--- 1'50 2'20 — •---
Kartofle hektolitr V60 1-80 ---*__ — *za lOOkl 2 80 — •— — •— ---•---

Okowita 8 0 — 95° 7 8 ' - 8 2 - - __•__ __•_ __•__ _•__ ____ •__ __•— —•— — •— — •— -------• — — —  •— —  • —

„ kont. . . . ------ -------• ------- ____ •____ ____ •_ ___ •_____ ____•— __•_____ __•— — •— 13 — 13 25 — *--- 15'— 15-50 ---* -
M a s ł o ....................... 1 — •80 ---’ — ------

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskieg


